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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A NIEMCY.

POLSKA A „ANSCHLUSS11.

Der Tag 12. V, w koresp. z Moskwy omawia s ta 
nowisko Polski wobec układu austrjacko-niemieckie- 
go w oświetleniu prasy  sowieckiej. „Tutejsze sfery 
polityczne — pisze dziennik — odnoszą się z b. wiel
ką powściągliwością do zbliżającej się sesji R ady Li
gi Narodów i sądzą, że polskie sfery kierownicze zdają 
sobie sprawę z tego, iż położenie międzynarodowe 
ukształtowało się dla Polski b. niepomyślnie. Polska 
nie może zgodzić się na unję celną austrjaoko-nie- 
miecką bez równoczesnego przegrupowania państw 
środkowej Europy i Bałkanu, gdyż mogłaby zostać 
odosobniona teraz gospodarczo a później także poli
tycznie. Polska więc zmuszona jest wystąpić przeciw
ko unji celnej austrjacko-niemieckiej, chociaż nie ma 
zaufania do Francji i śledzi z wiełkiem zaniepokoje
niem politykę Brianda, Polacy żywią obawy, iż Briand 
nie będzie w możności zapobiec unji celnej, gdy Au- 
strja  i Niemcy w ytrw ają na swojem stanowisku i nie 
dadzą się zastraszyć groźbami. B riand wówczas bę
dzie zmuszony szukać kompromisu. Dla Polski pow 
stałoby wówczas bezpośrednie niebezpieczeństwo, iż 
kompromis nie uwzględniłby najważniejszego żądania 
Polski. Z tego powodu Polska stara się od Brianda z 
góry otrzymać określone przyrzeczenie. Zdaniem pol
skich polityków, — unja celna mogłaby być przyjęta 
przez Polskę jako rekompensata za zrzeczenie się 
przez Niemcy rewizji granicy polsko-niemieckiej i za- 
niechanie dalszego popierania Gdańska, któryby Pol
ska chętnie zajęła. Rozwiązanie zagadnienia mogłoby 
nastąpić na koszt Czechosłowacji i otworzyłoby dro
gę do utworzenia bloku gospodarczego z Polski, Ru- 
munji, Jugosławji' Bułgarji i Węgier, a Francji dałoby 
to wolną rękę w Europie wschodniej do natychm iasto
wego wysunięcia sprawy zorganizowania czynnego 
frontu przeciwsowieckiego".

Do powyższej opinji dziennik dodaje od siebie:

„Naogół trafnie tutaj zostały przedstawione polskie 
poglądy. Podział środkowej Europy na grupę A ustrja 

Niemcy — Czechosłowacja i na blok państw rolni
czych zdaje się odpowiadać planowi Brianda. Francja 
wówczas znajdowałaby się w obydwóch obozach i by
łaby stróżem tego stanu, który przecież doprowadził 
Europę środkową do uwiądu. Jak  pracuje Quai d ‘Or- 
say, dowodzi fakt, że Briand sam w swojej mowie 
parlam entarnej oznaczył jako zwycięstwo francuskie 
zakłócenie rokowań rumuńsko-niemiećkich. Podstawo
wa idea koncepcji niemieckiej, aby stworzyć silną i o- 
partą  na wolnej wymianie towarów środkową Europę, 
stoi rozumie się w rażącem przeciwieństwie do planu 
Brianda, który ponadto do rozwiązania sprawy dorze
cza reńsko-dunajskiego chce wciągnąć możliwie całą 
Europę. Co się tyczy polskich nadziei na wyrzeczenie 
się rewizji przez Niemcy, są to poprostu zamki na lo 
dzie. Dmowski już przed traktatem  wersalskim starał 
się, aby Niemcy odstąpiły Polsce^Prusy Wschodnie 
wzamian za połączenie A ustrji z Niemcami. Unja cel
na nie jest wcale objektem dla tego rodzaju nieczy
stych zachcianek. Regulacja granicy wschodniej, która 
jest nieuniknienie konieczna, będzie musiała n a s tą 
pić jako następstwo zupełnie innych wypadków. Dla 
żadnego rządu niemieckiego nie istnieją pod tym 
względem jakiekolwiek kompromisy t gdyż taki rząd 
natychmiast zostałby zmieciony".

Frankfurter Z tg. 12.V, w koresp. z W arszawy p i
sze, że projekt unji celnej austro-niemiedkiej wywołał 
początkowo w polskich kołach rządowych powściągli
we, prawie przyjazne przyjęcie. Pewien poseł obozu 
rządowego mówił już nawet o zmianie kierunku ek
spansji gospodarczej Niemiec na południowy-wschód, 
co „posiadałoby dla polskiej dyplomacji wartość u- 
zyskanego zwycięstwa nad M arną". Ten nastrój je d 
nak rychło ustąpił i teraz na sesji genewskiej, Polskę 
niewątpliwie zaliczyć trzeba do przeciwników układu 
wiedeńskiego.





Dziennik dopatruj e się przyczyn tej zmiany stano
wiska Polski w tem, że liczy ona na przypływ kredy
tów rolniczych w razie przeprowadzenia projektu 
Brianda, oraz że grozi jej u tra ta  rynku austrjackie 
go, gdy ten zostanie objęty walką celną, jaką Niemcy 
prowadzą z Polską.

Vossische Ztg. 12.V, w koresp. z W arszawy p. n. 
„Polska obawia się unji celnej. Rozczarowanie 
co do niemieckiej polityki handlow ej’* — pisze, że w 
Polsce zanznaczył się zwrot opinji w stosunku do unji 
celnej austrjaćko-niemieckiej, gdyż jak można sądzić 
z głosów polskich, Polacy liczą się z tem, że projekt 
Brianda pozwoli na przypływ kredytów rolniczych, 
a ponadto nieratyfikowanie przez Niemcy trak tatu  
handlowego z Polską zagraża Polsce także u tra tą  ry n 
ku austriackiego.

W Genewie więc Polska opowie się przeciw ukła
dowi wiedeńskiemu.

Volkischer Becbachter 12.V, w koresp. z W ar
szawy informuje o odsłonięciu pierwszego w Polsce 
pcmnika dla poległych żołnierzy niemieckich na cmen
tarzu wojskowym w Warszawie.

Pommersche Tagesposł 6.V, dopatruje się wiel
kiego niebezpieczeństwa dla niemczyzny z powodu 
powstania polskiej prywatnej szkółki w Szczecinie i 
przytacza wystąpienie rektora Gnotha na zebraniu 
Związku Poznaniaków przeciwko tej szkółce.

Pismo podkreśla, że „pielęgnowanie polskości" 
jest o tyle w Szczecinie niezrozumiałe, iż w Polsce 
pryw atne szkoły niemieckie są uciskane i zamykane 
wbrew obowiązującym postanowieniom.

POLSKA A GDANSK.

L Ere Nouvelle 11.V, w art. J . Ossoła (deputow a
nego z Alp es Mari times i b. ministra) omawia naprę
żone stosunki pomiędzy Gdańskiem i Polską i nazy
wa politykę min. Sir assburgera rozumną, gdyż ko
m isarz R, P. pozostając niewzruszonym w kwec "ach 
zasadniczych, potrafił doprowadzić w pewnym mo- 
menc e do praw ie normalnych stosunków polsko 
gdańskich N iestety od chwili zwycięstwa H itlera 
w ostatnich wyborach w Niemczech, koła panger- 
maniis tyczne wysilają się w prowokowaniu Polaków 
i wyzyskują każdą nadającą się okazję, ażeby podbu
rzać ludność niem iecką Gdańską. Od dwuch lat pod
niecają nacjonaliści obawy Gdańszczan co do konku
rencji portu  w  Gdyni, k tóra ma stać się nazbyt n ie
bezpieczną dla Gdańska. Najciekawszy i zabawny 
jest w  tej sprawie ten szczegół że, jak to ‘podniósł w  
swym odczycie wygłoszonym w sali Fundacji C arne
gie go William M artin, „sami Gdańszczanie są w yna
lazcami Gdyni". W 1920 r. podczas sesji Ligi N aro
dów p. dr. Sahrn w ystąpił wobec delegata polskiego 
prof. Askenazego z radą, ażeby Polska w ykorzystała 
zatokę Gdyńską i nie nalegała na używaniu pon tu 
Gdańskiego. „Dziś, kiedy Polacy stosownie do rady 
burm istrza Sahma, stworzyli z małej wioski ryba 
ckiej wspaniały port, któlry chlubnie świadczy o ich 
silnej woli, energji i inicjatywie, — przestraszyli się 
Gdańszczanie rozmachu jakiego nabiera Gdynia". 
Obawy te — zdaniem au tora  art. — są jednak n ie 
uzasadnione, gdyż tak  wielki kraj, jakim jest Polska, 
nie tylko może wyżywić, ale naw et potrzebuje oby- 
dwuch portów : Gdańska i Gdyni".

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
PRZED SESJĄ RADY LIGI.

AUSTRJA A NIEMCY.

L Echo de Paris 12 V, (w art. Pertinax‘a) zapytuje 
dlaczego w 1928 ir. odrzucił Briand włoską propozy
cję wspólnego zwalczania Amschłussu. W tym właś
nie czasie Mussolini wystąpił bardzo ostro przeciw 
Niemcom w Tyrolu i zależało mu na nawiązaniu ści
ślejszych stosunków z Francją. Hr. Manzoni, am ba
sador włoski, zwrócił się w  styczniu 1928 r. do Brian
da z propozycją spisania protokółu z wyszczególnie
niem punktów, co do których Francja i W łochy mia
łyby prowadzić wspólną politykę. Jednym  z takich 
punktów  była wspólna akcja plrzeciwanschlussowa. 
Briand odrzucił propozycję, motywując swą odmowę 
tern, że niema potrzeby układać się co do kwestyj, 
k tó re  z natury  rzeczy nie mogą wywoływać kontro- 
wersyj włosko-francuskiej. W tedy Mussolini zw ró
cił się ku W ęgrom i Niemcom dając pewne nadzieje 
na zbliżenie W łoch z tymi narodami, w tedy to p ier
w szy raz Duce wypowiedział się aa rewizją trak ta 
tów. Dziennik kończy artykuł ńaistępującemi słow a
mi: „Mamy prawo wymagać od Brianda wyjaśnień 
dlaczego odrzucił propozycje włoskie. Tajemnica mu
si być wyjaśniona".

Journal des Debats 11.V, w art- P ierre Bernus'a 
omawia ostatnie przemówienie dr. Curtiusa, „którem 
niemiecki minister usiłował uśpić czujność n iek tó
rych państw, robiąc nieznaczne ustępstw a co do for

my_ nW  celnej austrjacko-niemieckiej". Curtius okła
muje swych słuchaczy, twierdząc, że projekt austrja- 
cko-niemiecki wywołany jest koniecznością natury 
gospodarczej; Benesz potrafił w ykazać niesłuszność 
tej tezy. M aleńka A ustrja musiałaby rozpłynąć się 
w wielkich Niemczech, a przem ysł jej mógłby tylko 
ucierpieć na tem. Przemówienie Curtiusa tłomaczy 
się jedynie tem, że ma on nadzieję na połączenie 
„Zallvereimu* z planem  paneuropejskim  Brianda, 
gdyż w tedy udałoby się Niemcom łatwiej przeprow a
dzić wielki plan polityki pangermanistycznej. Gdyby 
w  Genewie nie zdołano zażegnać tych pangerm  ■■mi
stycznych wysiłków, to okazałoby się, że Liga Naro* 
dów, której celem było odnowienie świata, zdolną 
jest jedynie do rejestrow ania dokonanych faktów. 
Prawdziwi więc przyjaciele genewskiej instytucji po
winni wspólnemi siłami walczyć z Anscblussem.

Le Temps 11.V, analizuje mowę dr. Curtiusa i u 
waża, że jeżeli niemiecki minister nie zrozumiał jesz
cze na czem polega pogwałcenie trak tatów  przez pro . 
jekt unji celnej austro-niemieckiej. najłatw iej się 
o tem przekona, jeżeli przeczyta uważnie mowy w y
głoszone w parlam encie francuskim podczas debat 
nad polityką zagraniczną, a szczególnie mowę Her- 
rio t'a . Dr. Curtius powiedział, że tak Niemcy, jak 
A ustrja z zadowoleniem witają w szelką inicjatywę 
uzdrowienia stosunków gospodarczych Europy. Niem
cy będą mieli doskonałą okazję w  Genewie udowod
nienia szczerości tych słów, współpracując lojalnie





—  3 —

n ad  francuskim  projektem . B yłby to, z resztą , jed y 
n y  sposób u ra tow an ia  dobrej sław y ich po lityk i i n a 
p raw ien ia  ciężkiego przew inien ia, jakie lekkom yśl
n ie  popełnili.

The D aily T e legraph 11.V, K orespondent dyplo
m atyczny  pisze, że H enderson  po p rzybyciu  do G e
new y  p rzep row adzi p ry w a tn ą  rozm ow ę z G randim  
n a  n astęp u jące  tem aty : załam anie się ostatn io  ro k o 
w ań  m orskich z F rancją , sp raw a  p ro jek tow anej unji. 
celnej austro-niem ieckiej oraz przygo tow ania do kon
ferencji rozbrojeniowej,. „W spólność poglądów  an- 
glo-włojskiich w  spraw ach  m orskich —  pisze k o re 
spondent — stw arza  so lidarność dyplom atyczną, 
k tó ra  m oże doprow adzić do angielsk  o - wło s kie j 
w spó łpracy  i w  innych kw estjach  m iędzynarodow ych. 
Rzym  i Londyn zam ierzają p rzy stąp ić  do dyskusji 
n ad  unją celną oraz n ad  kon tr-propozycjam i Birianda 
bez jak iegokolw iek  u p rzedzen ia". Zdaniem  rad có w  
p raw n y ch  rządu  brytyjskiego, un ja celna w inna byc 
raczej przedm iotem  b ad ań  ekonom istów  niż p raw n i
ków , gdyż chodzi tu  o kw estje  ekonom iczne, a m ia
nowicie, czy A ustrja  pogw ałciła  p ro to k ó ł z 1922 roku, 
zabezp ieczając n ią  n iezależność ekonom iczną, czego 
w łaśn ie P ro tokó ł od niej wym aga. J e s t  w ięc rzeczą  
m ałopraw dopodcbną, czy R ada Ligi zażąda w  tej 
sp raw ie  od T rybuna łu  H askiego w ydania opinji, tem - 
bardziej że ani F ran c ja  ani W . B rytan ja, ani N iem cy 
nie dążą bynajm niej do jasnej decyzji p raw nej, k tó ra  
b y łab y  kłopotliw a dla w szystkich. O gólną tendenc ją  
je s t załagodzenie różnic przez rozszerzen ie  poła d e 
b a t  do tego stopnia, ażeby  p ro jek t austrjack o -n ie- 
imiecki zosta ł pochłonięty  plrizez szerszy  p ro jek t k o n 
ty n en ta ln y . K oresponden t w yraża p rzekonan ie , że 
izanim k w estja  ta  znajdzie się form alnie w  kom itecie 
■europejskim oraz w  R adzie Ligi, zostan ie  ona za ła 
tw io n a  p rzez przy jazne porozum ienie na. p ryw atnem  
(zebraniu p rzez  C urtiusa, Schobera, H endersona, 
(Birianda i G randiego.

The Observer 10.V, K orespondent dyplom atyczny 
p isze , iż źródłem  zaniepokojenia co do p rzebiegu  
sesji R ady  Ligi jes t fak t, że F ran c ja  i k ra je  M ałej Em
it en ty  zobow iązały  się  zgóiry do p rzeciw staw ien ia  się 
p ro jek to w i austrjacko-n iem ieckiej unjii celnej i że 
(Anglja, k tó rej o sta teczn y  pogląd na ju rydyczną s tro 
n ę  kw estji n ie zosta ł ujaw niony, będzie zm uszona do 
po ru szen ia  tej kw estji. Z  drugiej s tro n y  N iem cy 
i A ustrja  są zdecydow ane dom agać się pirawa zaw ar
c ia  unji. Jed y n ą  p o d staw ą  porozum ienia jest do tej 
p o ry  gotow ość N iem iec i A ustrii p rzek azan ia  tej 
sp ra w y  Lidze N arodów  lub T rybunałow i Haskiem u, 
■celem zaw yrokow ania czy p ro jek t unji jest w  zgo
d z ie  z tra k ta te m  St. Germlain oraz z P ro tokó łem  1922 
roku.

PA Ń ST W A  BAŁTYCKIE.

Prasa litew ska  z 11.V, zam ieszcza szereg notatek  
i  fotografii z ■ostatniego p o by tu  dzienn ikarzy  ło tew 
sk ich  w  Kownie. Na wsipółnem posiedzeniu  dzienni
k arzy  łotew skich i litew skich został obrany  „K o
m ite t jedności prasow ej litew sfco-łotew skiej". Do k o 
m ite tu  w eszło po 7 osób ż każdej strony. Do p ręży- 
d jum  kom ’te tu  w ybrani zostali: dr. Purick is (Litwin) 
—  prezesi, B erżinsz (Łotysz —  re d a k to r  „Pedeja Bri-
c{i“j __ w iceprezes, Pałeck is (Litwin) — I sek re tarz ,
Jaunsudrab insz  (Łotysz) — II sek re ta rz .

P rezes zw iązku  dziennikarzy ło tew skich  S kal- 
be  podnióisł po trzeb ę  w ydaw ania a lm anachu  w ięz. 
litew skim  i łotewistiim, poza tem  p odkreśl'! kon iecz
ność w ciągnięcia do w spó łpracy  litew sko-ło tew skiej 
rów nież  i dzienn ikarzy  estońskich.

P rezes zw iązku dziennikarzy  litew skich  Purickis 
podniósł znaczenie w spó łp racy  dzienn ikarzy  litew 
sk ich  i ło tew sk ich  w  życiu obu państw . P ozatem  Pu- 
rick is  podkreślił zasługi, położone przez łotew skiego 
m inistra L iepinsza, dla dzieła zbliżenia litew sko-łc- 
■tewiskiego.

R yta s 6.V, cy tu je  dane liczbowe o Litw inach za
m ieszkałych w poszczególnych pow iatach na Łotwie. 
O gólna liczba Litwinów na Łotwie wynosi 25,885 o- 
sób, z czego 13.410 osób są  obyw atelam i łotewskim i, 
11.617 — obyw atelam i litewskimi, nieznaczną resztę 
stanow ią obyw atele innych państw .

Lietuvos Żinios 1 1 V , zam ieszcza fotografję dr- 
Szaulysa, posła litewskiego p rz y  W atykanie, zaznacza 
jąc, iż z powodu konfliktu m iędzy L itw ą i W atykanem  
dr. Szaulys został odw ołany i wrócił na Litwę.

Lietuvos A id a s i L ietuvos Żinios z 11.V, donoszą, 
że w B azylice kowieńskiej podczas nabożeństw a w n ie 
dzielę, w ynikł incydent pom iędzy księżm i Dagilisem  
i  Joczysem . Po kazan iu  ks. Dagilis p rosił w iernych o 
pom odlenie się na  in tencję  księży i „ateitininków " 
(członków katolickiej organizacji studenckiej), k tórzy  
zostali ostatnio pociągnięci p rzez w ładze litew skie do 
odpow iedzialności sądowej. Ks. Joczys, usłyszaw szy 
pow yższe zdanie ks. Dagilisa, poprosił zgrom adzonych
0 pom odlenie się na in tencję zesłania kary  na księży
1 „ateitininków ", upraw iających  politykę w kościele.

,,L ietuvos A id a s“ zaznacza, że większość zgrom a
dzonych w yraziła  swe zadowolenie z postaw y jaką  
za ją ł ks. Joczys. Inni ubolew ali nad  nieporozum ieniem  
panuj ącem w śród księży.

Lietuvos A idas 11.V, p isze 0 niezadow oleniu z 
proboszcza p ara fjan  kościoła pandelskiego (w pow- 
rakiskim ) z pow odu zezwolenia studentow i Binkeri- 
cziusowi na  wygłoszenie w kościele przem ów ienia a 
gitacyjnego przeciw rządow ego. ;

Konigsb. A llg . Ztg. ó.V, w art. P. n. „K lsin-L iiauer 
gegen M erkys" s ta ra  się dowieść, że obecna polityka 
Litwy w stosunku do K łajpedy , prow adzona przez g u 
b e rn a to ra  M erkysa, nie zna jdu je  poparcia  u  m ieszkań
ców obszaru K łajpedy . Dziennik s ta ra  się udowodnić, 
że zam ieszkuj ący  obszar K łajpedy Litwini, t. zw. K lein - 
L itauer, zbyt mocno zrośli się z k u ltu rą  niem iecką i 
jej dobrodziejstw am i, by  o niej zapom nieć; Litw ini kiaj- 
pedzcy m ają  —  zdaniem  dziennika —  coraz bardzie] 
sep a ra ty sty czn ie  odnosić się  do posunięć rządu  litew 
skiego. D latego też —  pisze dziennik —  hasto „L>as 
M em elland den M em ellandern" s ta je  się w k ra ju  
k ła ipedzk im  coraz bardziej popularne.

SPR A W A  RO ZB RO JEN IA .

Journal des D ebats 9.V, w art. P ie rre  Bernusa 
naw ołuje francusk ich  d e leg a tó w  do czujności p rzy  
p e rtrak tac ja ch  n ad  um ow ą m orską  w  G enew ie. F ra n 
cja doszła -w sw ych u stęp stw ach  do osta tecznych  g ra 
nic m ożliwości i każdy  dalszy  k ro k  w tym  k ie ru n k u  
osłabiłby jej siłę m orską, p row adząc  do p ary te tu  z





W łocham i. „-Nie na leży  zapom inać, że idzie tu  
o śm ierć, lub  o życie francuskiej m a ry n a rk i'1.

Carriere della  Sera  7.V. w art. wst. czyni F ran c ji 
w yrzuty, że po zaw arciu u k ładu  rzymskiego, którem u 
brakow ało tylko form y zew nętrznej, obala go dzisiaj 
zapom oeą prasy, kw estjom ijąc jego poszczególne czę
ści, a B riand. k tó ry  był jego w spółautorem , milczy. 
Dziennik przypuszcza, że jakieś nieznane czynniki 
w płynęły  na rząd- francuski, gdyż przedtem  ani p rasa  
ani B riand nie mieli tych w ątpliw ości co do treści 
układu, k tóre te raz  się podnosi.

II M attino 6.V. w ker. z P ary ża  czyniąc F ran c ji 
w yrzu ty  z powodu niepow odzenia u k ład u  morskiego, 
donosi o m anew rach m orskich powietrznych, odby
tych w okolicach Tuionu, oraz o m anew rach morskich, 
m ających się odbyć w pierw szej połow ie czerw ca u 
brzegów A fryki północnej, przyczem  zaznacza, że m a
new ry przyczynią się do naprężenia m iędzy W łocha
mi a F rancją .

11 Giornale d l ia lia  8.V, w art. wst. naw iązując do 
ostatniej m ow y Hoovera, w skazuje na  F ran c ję  i Ju -  
gosławję, jako dwa państw a, k tó re najw ięcej się zb ro
ją, obracając na zbrojenia p ieniądze sp łacane jako 
odszkodowania przez Niemcy, k tó re w skutek tych 
sp ła t zn a jd u ją  się w ciężkiem położeniu gospodar- 
czem.

M O C A R ST W A  A  Z. S. R  R.

Izw iestja  10.V, ponownie om aw iają w zrost kam- 
pan ji przeciwsowieokiej w F in lan d ji. Pismo stw ier
dza, że pomimo ostrzeżeń rząd u  sowieckiego t. z-w. 
akc ja  ingerm anlandzka w F in lan d ji nie ustaje, lecz 
wręcz przeciw nie p rzybiera coraz szersze rozm iary. 
W  akcji tej, jak  również w innych w ystąpieniach prze- 
ciwsowieckich, k tóre odbyły się ostatnio w F in land ji 
u d erza jącą  jest w yjątkow a planow ość i rozmach, do
wodzące, iż insp irato rzy  tej kam panji posiada ją  w iel
kie doświadczenie. Zeszłoroczna h isto rja  z b.. szefem 
finlandzkiego sztabu W aleniusem  uchyliła rąbek zasło 
ny zakulisowej działalności sztabu  generalnego F inlan- 
dji, k tó ry  jest głównym organizatorem  prow okacyj
nych w ystąpień przeciwsowiedkich, zm ierzających do 
w yw ołania ostrego konfliktu pom iędzy F in lan d ją  a Z.
S. R. R. K ilka dni tem u w Sztokholm ie odbyła się n a 
rad a  organizatorów  kam panji ingerm anlandzkiej p rzy  
udziale nowego szefa finlandzkiego sztabu general
nego Esza oraz naczelnika sztabu korpusu obrony Po-

N O T A T K I I I
RÓŻNE.

Lietuvos Zinios ll.V< w  a rt. wst., naw iązującym  
do zbliżających się wyborów p rezyden ta  we F rancji, 
podkreśla , że najpow ażniejszym  kandydatem  na p re
zydenta F ran c ji jest B riand  —  „w ieczysty" m inister 
■spraw zagranicznych. „ Je ś li —  pisze dziennik — 
B riand zostanie obrany, będzie to dowodem, że  we 
F ran c ji w zięły ostatecznie górę tendencje, zm ierzające 
do pokojowego i solidarnego współżycia ze sobą 
państw  europejskich".

Druk. „K adra", W arszaw a Długa 50, tel. 786*30.

lo Jarw i. Dalszym  etapem  kam panji ingerm anlandz- 
kiej by ła  aud jeno ja specjalnej delegacji z pułk, Hon- 
kanenern na  czele u p rem jera  finlandzkiego Sunila. 
Świadczy to, iż rząd  finlandzki, a  w  szczególności m i
nisterstw o spraw  zagranicznych F in lan d ji nie tylko 
nie czyni żadnych kroków celem  pow strzym ania fa
szystów  od o tw artych prow okacyjnych w ystąpień 
przeciwsowieckich, lecz p ro teguje i pop iera te  w ystą
pienia. O rgan cen tralny  rządow ej p a r tj i  koalicyjnej 
Uusi Suomi otw arcie tw ierdzi, że obowiązkiem F in lan 
dji jest być inform atorem  E uropy o stosunkach p an u 
jących na W schodzie i inicjatorem  w alki przeciw ko 
“tem u wschodowi. O świadczenie to, ogłoszone w dzien
niku rządow ym , jest otw artem  naw oływ aniem  do w oj
ny przeciwko Z. S. R. R, J e s t  zupełnie jasne, że im- 
p erja lizm  św iatow y zm ierza do przyśpieszenia wciąg
nięcia F in lan d ji do w ojny przeciwsowieckiej i do n a 
ruszenia pokoju  w E uropie w schodniej. „N ależy więc 
■jeszcze raz  uprzedzić bezczelnych agentów  im perja- 
lizmu światowego o możliwych sm utnych skutkach  
zainicjow anej p rzez nich gry prow okacyjnej".

The D aily M ail 11. V, w art. wst., a tak u je  ostro 
rząd  labourzystów , iż nie przeciw działa dumpingowi 
sowieckiemu. A sum pt do w ystąpienia dał dzienniko
wi im port 15.000 beczek m asła sowieckiego, sp rzed a 
wanego po niezw ykle niskiej cenie na  rynku  b ry ty j
skim. A utor wzywa w szystkie państw a europejskie 
oraz S tany  Zjednoczone do skoncertow anej akcji p rz e 
ciwko dumpingowej polityce Sowietów.

SY T U A C JA  M IĘD ZY NARODO W A.
The Chicago Sunday Tribune 1G.V, donosi z W a

szyngtonu, iż sek re tarz  S tanu  Stim son przem aw iając 
p rzez  radio, oświadczył, iż rząd  Stanów  Z jednoczo
nych nie uży je  siły  celem wyegzekwow ania długów 
wojennych. N ajlepszą m etodą zapobieżenia w ojnom  — 
mówił Stimsom —  j est p rzekazyw anie sporów  m iędzy
narodow ych Trybunałow i M iędzynarodow em u lub 
specjalnym  Kom isjom  wyłonionym  przez Ligę N aro 
dów.

Svenska  Dagblddeł 10 V> w art. wst. za jm uje  się 
Ggólnem przesileniem  gospodarczem  i widzi jedną z 
jego przyczyn w nierów nom iernem  rozłożeniu  k ap ita 
łów. N iektóre państw a, zw łaszcza F ran c ja  i S tany  
Z jednoczone m ają  ich za dużo, a inne, jak  Niem cy 1 
p aństw a na wschód i po łudnie od nich odczuw ają do t
kliw y b rak  kapitałów . M ożna by tem u zaradzić p rzy  
pom ocy B anku M iędzynarodowego w Bazylei.

N F O R M A C J E
R yta s  9.V, donosi za p ra są  am erykańską, że  zna

ny mil j oner Louis R eam  ofiarow ał na  rzecz litewskiej 
K ongregacji M arjańskie j w  Chicago duży m ajątek, 
w ynoszący k ilka m iljonów  dolarów .

ARTYKUŁY NIEUW ZGLĘDNI0NE.

B erliner Tageblatt l l .V .  Die Revision m arschiert.
Germania 12.V. D er K irchenvertrag.
Neue Ziircher Złg. 5.V. D er Regimewechsel in Rumanieu 

— 4.V. W irtschaftliche Beziehungen zu Russland,

Drukowano na prawach rękopisu.




